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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. 

opaską 1 markę 50 fen.; A; 

Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia- 

zdy.“ w Bytomiu {Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od.wiersza petytowe- 
go lub zajętego miejsca 16 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod 
Ameryce l dolar. 
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OD ADNHINESCIZACYH. 


Szanowiiych panów Prenumeratorów, jako 
i panów Agentów, zalegających w abo- 
nemencie, prosimy usilnie o łaskawe na- 
desłanie prenumeraty ua bieżący kwartał, 
— jak również i o wyrównanie zaległych 
należytości. Wybaczą nam chyba Szano- 
wni Prenumeratowie, jak i panowie Agenci, 
gdy im powiemy, że wszelkie zaległości 
w wydawnictwie sa nietylko bardzo ucia- 
żliwe, ale po prostu rzec można, krzywdę 
wydawnictwa przynoszą. 

Z przykrością dowiadujemy się też, 
że zachodzą często opóźnienia w odbiorze 
„Gwiazdy*, — prosimy przeto aby dono- 
szono nam łaskawie o kożdym takiem o- 
późnieniu natychmiast. My bowiem wy- 
sełamy gazetę regularnie: w poniedziałek 
i czwartek — nie nasza więc wina gdy 
poczta przesyłkę opóźni, lub gdy gazeta 
wcale nie dojdzie; — prosimy więc nas 
z tego powodu nie obwiniać, ale na pocz- 
cie się upomnieć, albo też nam łaskawie 
donieść o co chodzi, a natychmiast złe- 
mu zaradzimy. — Administracya „Gwiazdy“ 
w Bytomiu, ulica Gliwicka 
Nr. 13. 
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Wiadomości kościelne. 


W przyszły piatek jako w dniu 15-m 
Sierpnia Kościół święty obchodzić bę- 
dzie jedna z największych uroczystości 
na cześć Najświętszej Maryi Panny usta- 
nowionych, a którą jest 

Wniebowzięcie N. Maryi Panny. 

Święto to obchodzonem już było za 
św. Grzegorza 'Turoneńskiego. Anasta- 
zyusz także o niem wspomina w życiu 
Sergiusza I, równie jak i Konstantyn 
Biskup Cypryjski w akcie 4 Soboru sió- 
dmego. Leon IV. przydał do niego ok- 
tawę. Obchodzono je z wigilija. Mikołaj 
l. mówi o niej i o poście, jako o dawnej 
praktyce. W Rzymie w to Święto od- 
prawiano processyą uroczystą, która od 
Sergiusza ma być ustanowiona. Różnemi 
zas wyrazami w dawnych czasach to 
Święto mianowano, jako to: Święto za- 
śnienia, śmierci, przestanku lub odpo- 
cznienią, wniebowzięcia; wyrazy te ozna- 
czają, że po dopełnieniu prawa śmierci, 
zaraz z duszą i z ciałem, bez nadwerę- 
żenia onego, N. Panna do nieba wziętą 
jest. 

Uroczystość Wniebowzięcia N. Maryi 
Panny, zowie się również i świętem Naj- 
świętszej Maryi Panny Zielnej, a to z tej 
przyczyny, że wedle najdawniejszego po- 
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Górnoszlazacy! 
| Podajimy sobie dłonie jako brat bratu, 
U I w miłości wzajemucj zespólmy ramiona! 
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Przedpłata kwartalna wynosi na 
w Austryi z przeryłką 1 fl; w 


Bytom, G.-Szl., Wtorek, dnia 12-go Sierpnia r. 1890. 


Siejmy ziarno 


Rozkwiecei się 


Rok s. 
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Wierzmy szezerze w siłę ludu, 


ku ofierze, 


Ono zejdzie w pośród trudu, 


po obszarze. 
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Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya „Gwiazdy“ w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 

Rudolf Mosse. oraz Haaseustein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — 

Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 

Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakoyi nie zwracają 
się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie. 


Warszawie Rajchman i 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


dania, po śmierci N. Maryi Panny, Apo- 
stołowie dnia trzeciego, ciała Jej w gro- 
bie nie znaleźli, jeno zioła i kwiaty. 


Skarb Chrześcijanina. 
© przesądach religijnych przeciw 
kościołowi katolickiemu. 

Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 61. 

W zeszłym numerze przerwaliśmy na- 
sze opowiadanie na tem, że Najświętsza 
Marya wskutek zasług Zbawiciela przy- 
szła na Świat bez zmazy grzechu pierwo- 
rodnego. Dzisiaj powiemy dalej, że gdy- 
by nawet tej nauki uroczyście nie 
ogłosił Kościół, sama z siebie nastręczała- 
by się ona rozumowi wierzącemu, stosownie 
do znanego rozumowania słynnego teologa 

„Don Seoti.“ 

„Bóg mógł — przystało żeby to uczynił, 
więc to sprawił.* 

U Boga nic niema niepodobnego ; nie nie 
ulega watpliwości.  Przystało żeby Sya 
Boży wziął Ciało i Krew z Matki, która 
nigdy nie byłs pod przeklęctwem grze- 
chów i w mocy czarta, ponieważ Zbawi- 
ciel Jezus Chrystus miał uas z jego mocy 
wybawić. 

Jeżeli sam Adam, pierwszy nasz rodzic 
utworzony został z ziemi, na której nigdy 
nie ciążyło przeklęctwo grzechu, tem wię- 
cej to przystało Adamowi Niebieskiemu 
Jezusowi Chrystusowi. Aniołowie przy- 
szli do bytu, wolni od wszelkiej zmazy 
grzechu, również jak i całe materyalne 
stworzenie. 

Ten więc przywilej przystał także i 
Maryi Królowej Aniołów i całego świata, 
Matce Syna razem Boga i Człowieka 
Stwórcy Nieba i Ziemi. 

Gdy Anioł przyszedł zwiastować Maryi 
nowinę o Jej wywyższeniu w Królestwie 
Bożem, nazwał Ją „pełną łaski. * Jakżeż 
mógłby Ją w ten sposóh pozdrawiać, 
jeśliby pozbawioną była łaski, którą kie- 
dyś przed strąceniem z nieba wszyscy 
szatani posiadali? 

W mnóstwie ustępów i porównań, przy- 
wlije te przypomina nam razem i świa- 
dectwo Ojców Świetych. 

Nauka o Niepokalauem Poczęciu jest 
też tak dawną jak sam Kościół: „Podobnież 
jak pierwszy Adam został uczyniony z zie- 
mi, na której jeszcze nie ciążyło przeklę- 
ctwo grzechu; tak samo i ciało Adama 
Niebieskiego utworzone było z Dziewicy 
bez zmazy. W teu sposób, za świadectwem 
dyakonów w Patras, już wyrażał się Apo- 
stół św. Andrzej. 

w. Ambrozy i Św. Augustyn ogłaszają 
Maryją wyjętą od wszelkiej zmazy. 
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Pius IX. uroczyście ogłosił tę samą 
Naukę dla pociechy wiernych. 

Pomiędzy naukami i zwyczajami Ko- 
ścioła, na które głównie napady czynią, 
prócz tego znajduje się i bezżeństwo du- 
chownych i używanie łacińskiego języka 
w Nabożeństwie. 

(o do bez-żeństwa, zapewne, że nie jest 
ono bezwzględne i Kościół niema obowią 
zku narzucać go, wkładać go na kapłanów. 
Ale któż zaraz nie widzi nieocenionych 
korzyści takiej instytucyi, która dozwala 
kapłanom całkowicie poświęcić się służbie 
kapłańskiej ? 

Kapłan żonaty zniewolonym jest roz- 
dzielać swe starania między parafią a ro- 
dziną swoją; kapłan bez-żenny może bez 
zastrzeżenia oddawać się służbie Pańskiej 
i swojej gromadki. Pastorowie Prote- 
stanccy sami to czują, i kto przypatrzył się 
greckiemu duchowieństwu z jego żonatemi 
księżmi, których też sami w Galicyi wi- 
dzieliśmy, uczuwa żal głęboki, dowiedziaw- 
szy się, jak ono głęboko upadło w posza- 
nowaniu u ludu. Zresztą ktokolwiek 
zostaje kapłanem, dobrowolnie obiera sobie 
stan bez-żenny. Jeżeli tak żyć nie chce, 
nie potrzebuje wstępować do stanu kapłań- 
skiego, do którego nikt go nie zmusza. 

Wszakże i żołnierzom nie pozwalają się 
żenić, ponieważ stan bez-żenny daje im 
więcej sposobności do wypełniania obowią- 
zków wojskowych. Otóż tak samo rzecz 
się ma z duchownem żołnierstwem dla 
większego dobra wojującego Kościoła. 

Teraz pomówmy też i o języku łaciń- 
skim w kościelnem Nabożeństwie. Ten 
przepis Kościoła oparty jest na zasadach 
pełnych mądrości, a kto domaga się uży- 
wania języka krajowego, dowodzi, że ma- 
ło się zastanawia, a mniej jeszcze zna 
ludzi. 

Język żyjący podlega ciągłym odmia- 
nom i nie wszędzie jednakowym językiem 
mówią.  Trzebaby więc ustawicznie opra- 
wiać księgi do Nabożeństwa i kazać je 
drukować aby iud nie wyszydzał języka 
i nie krytykował. 

Dalej kapłan każdy musiałby podnosić 
głos tak aby go w całym kościele zrozumia- 
no; tego zaś często nie może uczynić z 
wysokości ambony; ależ cóżby się to działa 
gdyby wielu kapłanów odprawiało razem 
Mszę św.? Jaka wrzawa! dalej używanie 
po całym świecie jednego uiezmiennego 
języka, a takim jest język łaciński, wier- 
nym żywo przypomina tę pokrzepiająca! 
myśl, że należą do jednego Kościoła, a 
tym Kościołem jest Święty, jeden jedyny 
rzymski Kościół katolicki. Dźwięk to ję- 
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pomina im jedną najwyższą głowę Kościo- 
ła rzymskiego. 

Tu i owdzie też daje się słyszeć dla czego 
Kościół nie udziela Komunii Św. pod dwie- 
ma postaciami? 

Na ten zarzut już dawniej daliśmy od- 
powiedź: „Jezus Chrystus cały jest obecny 
pod postacią chleba. * 

Nakoniec, szydercy znajdują to za dzi- 
wne, że Kościół nakazuje wstrzemiężliwość 
od mięsa, i post w pewnych czasach i 
dniach; przepis ten również polega na za- 
sadach, których piękności i mądrości, szyder- 
cy religii powinniby się wstydzić podej- 
rzywać. O tem już mówiliśmy wykładając 
Naukę o zachowaniu Przykazań Boskich. 

Święty Józefie, wyjednaj dia wszystkich 
ojców rodziny najgłębsze poszanowanie 
Kościoła, a zarazem i dla wszystkich 
przepisów wydanych w zakresie religij- 
nym. Codzień odmawiajmy jedno Zdro- 
waś Maryja na jego cześć, żeby dla nas 
wyjednał łaskę, byśmy przez zachowanie 
posłuszeństwa prawom Kościoła, byli wzo- 
rem i zbudowaniem dla wszystkich w 
naszej rodzinie i po za obrębem jej. 


O pórnoszłąskich rolotnikach 


w stósunku do przełożonych 


(?) Robotnik górnoszłązki przeważnie ma 
usposobienie łagodne i pozwoli sobą kiero- 
wać w najkrytyczniejszych nawet chwilach. 
Mimo to jednakże obchodzą się z nim często 
bardzo surowo przy drobnych nawet przestęp- 
stwach lub lekkich przekroczeniach. I toż 
to jest, co wywołało i wywołuje niepokój, 
swary a nawet strejki, bo takiem postępowa- 
niem zamiast pożądanego, całkiem przeciwny 
odnosi się skutek: 

Doświadczenie dość często już pokazało, 
że zamiast surowego obchodzenia się z robo- 
tnikiem, gdy mu dadzą łagodne napomnienie, 
to poczęści nawet i wzburzony robotnik się u- 
spokaja i chwali swoich urzędników, czy to 
zawodowych, cywilnych lub też  policyj- 
nych i głosi, i że są wyrozumiatymi urzędni- 
kami. I dła takich to wyrozumiałych urzędni- 
ków robotnik zachowuje wdzięczność, chociaż 
el już nawet pozasłużbowymi zostali. 

, Rzućmy okiem np. na strejki, a przekonamy 
się, że wszędzie, gdżie urzędnicy żyli w do- 
brych stosunkach z robotnikami, ci ostatni 


|spokój i godność zachowali, gdy przeciwnie w 


miejscowościach, gdzie urzędnicy byli suro- 
wymi, zawsze przychodziło do zaburzeń i wy- 
kroczeń. i 

Szorstkościę nigdy się nie osiągnie stosuu- 
ków przyjacielskich i to nietylko z robotnikami, 
ale z nikim innym; — wyrozumiałe zaś i ła- 
godne postępowanie przyczyni się z najwięk- 
szą pewnością nietylko do utrzymania dobrych 
stosunków pomiędzy gornoszlązkimi robotni- 
kami a urzędnikami w ogólności, ale zapobie- 
gnie raz na zawsze smutnym zajściom, o jakich 
z rozmaitych stron częste nas dochodzą wis- 
domości. 


"GWIAZDA GÓRNOSZLĄZKA 


' Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 


r 


E MITOY 
WYTOMIA I PIEKAR. 


O budowaniu nowego kościoła Matki 
Boskiej w Piekarach. 
(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 61.) 


Potem zaprowadzono Biskupa naszego z pro- 
cesyą na farę i tam dzwoniono i śpiewano, 
aż noc nadeszła. Nazajutrz, gdy tylko nad- 
szedł dzień ten pożądany, już naokoło kościo- 
la były tłumy ludu, ałe kościół wymyty, pię- 
knie przybrany, był zamknięty, tylko na chó- 
rach pełno było ludzi, a do samego kościoła 
nie wpuszczano. W kościele były dwa cho- 
dniki na krzyż z popiołu usute, a na tym 
znaku krzyża, Biskup pisał pastorałem, potem 
na filarach nacierał olejem Świętym. Przy 
ołtarzu stał stół, na nim pełno złotego na- 
czynia, potrzebnego do poświęcenia; ołtarz 
był odkryty, w nim miejsce puste, zostawio- 
ne na kamień z relikwiami, któren tam ma 
być, a kamień ten leżał z daleka i ogień na 
nim palono wielki, a potem poświęciwszy go, 
włożono we właściwe miejsce; sam Biskup 
najprzód wapna wziął i tam go zamurował, 
a potem zaintonował i wszystko duchowień- 
stwo zaśpiewało, a było go więcej niż sto 
osób. Gdy to było ukończone, rozpoczął 
Biskup, siedząc na tronie dlań przeznaczonym, 
nabożeństwo, sam w swojej osobie przedsta- 
wiając Ohrystusa, mówił nie „Pan z wami* 
lecz „Pokój wam.* Potem zaraz drzwi dla 
ludu otworzone zostały i nabożeństwo się 
wielkie rozpoczęło.  Biskupowi duchowień- 
stwo asystowało, i księża kanonicy: Gaerth, 
Herbez, i Sauer z Wrocławia, i honorowi: 
ksiądz Fitzek i Heide z Raciborza. Przed 
nabożeństwem miał ;po niemiecku kazanie 
ksiądz kanonik Sauer, ksiądz Sztabik z Mi- 
chałkowic zaś miał kazanie po polsku. "Ten 
to sam mówca ostatnie miał kazanie w starym 
kościele, i pierwsze w nowym. Podczns na- 
bożeństwa śpiewano na głosy po łacinie, po 
polsku i po niemiecku, i na organach grano. 
Śpiewali chłopcy, dziewczęta i dwaj młodzi 
księża, a wszyscy znający się na muzyce po- 
dziwiali, jak takich pięknych śpiewów mogła 
się wyuczyć wieczorami w szkole młodzież 
wiejska, ciężko przez dzień pracująca. j 

Gdy się to wszystko skończyło, niezmordo- 
wany Biskup jeszcze bierzmować zaczął, aż 
g0 uproszono aby przestał, i z chorągwiami, 
z procesyą na farę go zaprowadzono, gdzie na- 
stępnie wszystko duchowieństwo razem obia- 
dowało, które się do pasterza swego zbiegło. 

Potem Nieszpory znów na głosy pięknie 
śpiewano, i znów na farę Biskupa odpro- 
wadzono. Wieczorem zaś my wszyscy, któ- 
rf-śmy śpiewali, zgromadziliśmy się, i śpie- 
wa iśmy naszemu Biskupowi pieśni na ten cel 
ułożone, w polskim języku, w ten sposób: 

Witaj Pasterzu, drogi, kochany, 

Tutaj od Boga do nas przysłany, 

Witaj Pasterzu dobry i miły, 

W nasze ubogie strony przybyły, 

Cóż ci za to dać zdołamy, 

Kiedy nic nie posiadamy, 
Przyjm pokorne to śpiewanie, 

Daj Pasterskie przeżegnanie. © ; 

Gdyśmy ten śpiew pięknie prześpiewali, 
tedy ujrzeliśmy Biskupa naszego, który wy- 
szedł do nas, każdego pytał o imię jego, po- 
błogosławił nas i każdemu obrazek dał, i ta- 
lara. Tegoż wieczora było na placu imie na- 
szego Biskupa ślicznie z lamp błyszczących 
wystawione i oświetlone. Wieczór był pogo- 
dny i ludu mnóstwo na plac wyległo, co 
wszystko się naszemu Biskupowi bardzo po- 
dokało, i tak się zakończył dzień pierwszy 
jego wśród nas pobytu. 


VII. 


Następne dnie pobytu Biskupa w Piekarach 
i odjazd. 

Przez sześć dni następnych książę Biskup 
codzień bierzmował. ludziska zbiegali się 
gromadami z okolic i dalszych stron, zkąd 
tylko nadążyć mogli, jeżeli nie pieszą pielgrzym- 
ką, to wozem albo koleją żelazną. Przez 
cały tydzień tłumy ludu niezliczone zalegały 
w Piekarach wszystkie domy, place, i okolicę 
bliższą. Pasterze kapłani przyprowadzali do 
Biskupa parafian swoich, całemi parafiami 
nieledwie. Tak i ksiądz Szafranek Z są- 
siedztwa, zaraz drugiego dnia pod wieczór 
przyprowadził swoich prarafian, a ku uczczę- 
niu ks. Biskupa, wszyscy byli ze świecami 
w rękach. Ale snadź ich wprzódy sztucznie 
wyuczył różnych obrotów mądrych i zgra- 
bnych, w ten sposób jak to żolnierzy uczą 
obrotów wojennych, bo przyprowadziwszy ich 
na ten plac, gdzie stol posągi P. Maryi, 
przeróżne dziwy z niemi wyrabiał, a wszystko 
na komendę, zgrabnie niby dywódzca z żoł- 
nierzami na paradzie, ale przecież stosownie 
do tego, że ten dowódzca był proboszcz, a 
tea kto na to patrzał był Biskup. Więc 
najprzód wyciągnęli się w szereg jak do bitwy, 
a potem rożanięc się z nich ułożył, a potem 
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rzeczy wworzyły się » żego, gdy przechodził, 
ci ludzie w wę i ową stronę. ustawiając się 
coraz inaczej. Wszystko to zaś odbywało się 
ptzy śpiewaniu. Śpiewano więc „pod Twoją 
obronę* i inne pieśni. 

Innej znów nocy, gdy mnóstwo ludu śpiewa 
a śpiewa w kościele i koło kościoła, tedy 
Biskup wstał, otworzył okno, popatrzył aa 
mnóstwo owo pobożne, i rozczuliło się serce 
w Biskupie okrutnie, więc zeszedł sobie po 
cichu poszedł też do kościoła a nie mogąc 
daleko zajść przez tłumy, ukłąkł kędyś w ką- 
cie i modlił się rzewnie, płacząc, a prosząc 
Boga o dobro tego ludu,.. — w tem ktoś po- 
znał Biskupa ! Dopieroż to było łez, — lud się 
cisnął do Ojca swego, a garnął i klękał, i 
on błogosławił i z radosnego rozczulenia pła- 
kał, i znowu błogosławił na wszystkie strony 
i słuchał śpiewania, mówiąc, że tego śpiewa- 
nia nocnego w Piekarach nigdy nie zapomni. 
Aż nareszcie duchowieństwo znalazło ojca 
wśród ludu, i odprowadziło na spoczyne:, 
boć on cały dzień nabożeństwem i bierzmo- 
waniem się utrudził. A nazajutrz rano przy- 
szło znów witać go to śpiewanie, które polu- 
bił, choć słów samych nie zrozumiał, bo 
wszystkie były polskie, ale zaraz musieli mu 
duchowni każdą pieśń wytłómaczyć, i już 
drugi raz każdą poznał. Tak działo się przez 
dni sześć, a przez te dni blizko 14,000 tysięcy 
ludu Sakramentu Bierzmowania przyjęło. 

Raz też słuchając śpiewania, otoczony ludem 
w chwili spoczynku po nabożeństwie, powie- 


dział Biskup, że radby widział też ten polski | Wok tylu towarzyszów niedoli, których 
kraj, tę ziemię, z której Kościół święty miał | sięgbardzo miłuje. 


zawsze i ma tyle sług wiernych... i poszli 
wszyscy: Biskup, duchowieństwo i lud, prze- 
chadzką zwolna ku Polsce, boć wiadomo, że 
granica jest u nas tuż blizko. Idą, idą, roz- 
mawiając, aż doszli do granicy, i przeszli ją, 
i stanęli stopami na polskiej ziemi. Naten- 
czas stanąwszy Biskup tak, jakby przed krzy- 
żem lub przed obrazem wyrzekł: 

— „O Matko Świętych, polska krainc, oto 
stoję nareszcie na ziemi twej, która tyle 
świętych lndzi wszelkich stanów zrodziła, jak 
się to żadnej innej nie zdarzyło ziemi. Któż 
policzy ile to synów i córek tej ziemi, opuściło 
dobrowolnie zieroskie bogactwa, dla dzie- 
dzictwa niebieskiego? Któż policzy tych sy- 
nów tej ziemi, którzy: krew za wiarę świętą 
przelali? O ziemio świadczą o tobie liczne 
cuda, świadczy o tobie opieka Bogarodzicy 
Tej, która twoją została Królową... 

I znowu błogosławił Biskup lud klękający 
przed nim gdy powracał z tej przechadzki 
nad granicą. 

Tak prędko schodziły chwile gościny, aż 
nadszedł dzień 29 sierpnia. Odprawił Biskup 
ostatnią tutaj Mszę św. a ksiądz Stabik prze- 
mówił z kazalnicy, dziękując w końcu Bogu 
za łaski Jego w tych czasach ngm użyczone, 
i Biskupowi za szczerą pracę jego, i prosił 
jeszcze raz o pasterskie błogosławieństwo dla 
wszystkich zgromadzonych i dla ich domów 
i pokrewnych. — Lud rzucił się do stóp 
Biskupa łkając i płacząc głośno. 

Błogosławił więc Biskup raz ostatni i wy- 
szedł z kościoła we łzach cały, mówiąc: 

— Oto przeżyłem w Piekarach ośm dni 
szczęśliwych, których nie zapomnę nigdy. 

I odprawadziliśmy Biskupa tak jakeśmy go 
przyprowadzali wprzódy, gospodarze na 
koniach koło powozu, i duchowieństwo i pań- 
stwo, i wszyscy go z płaczem żegnali, gdy 
na kolei wsiadał i on płakat. A wiedziały 
dusze czego płakały, bo niejeden nie ujrzał 
ge więcej, gdyż dnia 20 stycznia roku 1853 
dostojny ten i nieodżałowany nasz pasterz, 
odszedł na spoczynek wieczny do Boga. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Ksiądz Izaak Joguós T. J 


Apostół Irokezów w Kanadzie, umęczony 
za wiarę. 
(Dalszy ciąg.) 

Dowódca Eustachy potrafił wydostać 
się z pośród nieprzyjaciół i schronił się 
do lasu. Tu dopiero spostrzegł, że mi- 
syonarz za nim nie idzie; żal go Ogar- 
ngl, ucieczka niegodna mu się wydała 
i postanowił nie opuszać missyonarza. 
Wrócił się przeto natychmiast, a zna- 
lazłszy go, zawołał: 

— O mój Ojcze, poprzysiagłem z to- 
ba żyć i umierać! Dzięki Bogu, że nas 
znów razem połączył. 

Misyonarz ze łzą w oku przycisnął 
go do serca. 

„Serdeczne te słowa tak głęboko mnie 
wzruszyły, „iż sam nie wiem, co na nie 
odpowiedziałem", — pisze O. Jogues. 

Jeden 4 Francuzów, Wilhelm Conture, 


w © okolicznościach niewymownie boli 


atak Irokezów, wkrótce jednak wir walki 
uniósł go wraz z Huronami do lasu. Tu 
opamiętał się; sumienie zaczęło mu wy- 
rzucać, że opuścił swego najlepszego 
Ojca i pozostawił go na pastwę dzikich. 
Waha się wprawdzie chwil kilka, ale 
wreszcie sumienie odnosi zwycięstwo, 
bo postanowił pomódz braciom i wspól- 
ny los ich podzielać, Tymczasem od- 
wróciwszy się, spostrzega pięciu Irokezów. 
Jeden strzelił do niego, lecz gdy chy- 
bił, Wilhelm celnym swym strzałem po- 
łożył trupem dowódzcę. 

Wtedy pozostałych czterech rzuciło 
się na niego z szatańską wściekłością, 
obrabowali go ze sukni, bili go kijami, 
powyrywali mu paznogcie, a rękę, którą 
strzelił, przebili mu nożem. Odważny 
młodzieniec zniósł to wszystko z podzi- 
wienia godną cierpliwością, a zwłaszcza 
ranę na ręce, przypominając sobie rany 
naszego Zbawiciela, jak to później O. 
Joguesowi opowiadał. 

— Daj Boże — zawołał wtedy O. Jo- 
gues — aby on mógł uciec i nie po- 
większał liczby nieszczęśliwych, bo w 

Tymczasem Irokezi skrępowali wię- 
źniom ręce i dumni z tego, że maja po- 
śród siebie jednego Francuza, przyła- 
czyli go do więźniów. 

„Jak tylko go spostrzegłem — pisze 
„O. Jogues — nie mógłem dłużej wy- 
„trzymać, opuściłem mych dozorców, 
„przedarłem się do nieprzyjaciół, którzy 
„go prowadzili, rzuciłem mu się na szyję 
„i rzekłem ze wzruszeniem: 

„— Odwagi, kochany Wilhelmie, od- 
„wagi, mój drogi bracie! Teraz jesteś 
„mi droższym, niż kiedyindzej, bo do- 
„broć Boża pozwoliła ci dostąpić tej 
„łaski, że cierpisz dla wiary świętej. 
„Lecz męki i cierpienia niech nie za- 
„chwieja twa stałościa! Będa one wiel- 
„kie, lecz krótkie, a chwała twoja nigdy 
„Się nie skończy." - 

Na te ze łzami wypowiedziane słowa 
odrzekł Conture: 

— Nie bójcie się, Ojeze! Dobroć Boga 
doda mi na tyle łaski. Spodziewam się, 
że Ten, który mi jej użycza, pozwoli 
mi znieść wszystkie cierpienia. 

Dzicy, obecni tej rozmowie, zdawali 
się z początku być nia wzruszeni. Że 
jednakowoż nie mogli podzielać tych 
przekonań, które dla nich były zupełnie 
obee, wyobrażali sobie, że missyonarz 
winszuje młodemu człowiekowi, że mu 
się udało uśmiercić ich naczelnika. Rzu- 
cili się przeto na missyonarza, zdarli 
z niego suknie aż do koszuli i bili go 
pięściami, pałkami i kijami. O. Jogues 
padł ledwo żywy na ziemię. Gdy co- 
kolwiek przyszedł do siebie, rzuciło się 
na niego dwóch młodych Irokezów, któ- 
rzy dopiero co nadeszli, i jak dzikie zwie- 
rzęta poobgryzali mu paznogcie i ciało u 
palców aż do kosci. 

Renaut Goupil doznał tego samego 
losu. Dzicy mścili się na nim za niedoszłe 
układy pokojowe z Francuzami. Lecz 
okrucieństwa te były tylko wstępem do 


tych, które zaraz nastąpiły. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


a O 
PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Dzienniki europejskie zajmują się w tej 
chwili kilku wyrażeniami cesarza Wilhelma, 
które poczynił w czasie pobytu swego w Osten- 
dzie, Przy śniadaniu np. wyraził się cesarz 
w rozmowie z królem belgijskim, że pokój 
europejski jest na długie lata zabezpieczony 
i dodał, że dopóki berło Niemiec dzierzyć on 
będzie w swym ręku, pracować będzie usilnie 
nad utrzymaniem pokoju. 

Drugie niemniej ważne oświadezenie, jakie 
uczynił cesarz niemiecki w Ostendzie, odnosi 
się do okoliczności, ze zaraz po przybyciu 
jego do miasta tego wręczyło mu Stowarzy- 
nie robotników adres, w którym mu imieniem 


expości 1 zupełnego zaufania do jego zamia4 
rów w ich sprawie. Cesarz widząc się nad 
stępnie z biskupem dyecezyi Bruges, odezwal 
się do niego w te słowa: „Cieszę się, że 
mam sposobność wyrażenia Waszej Wiele-|- 
bności zadowolenia, jakie mi sprawił adres! 
Stowarzyszenia robotników miasta tego i zf 
rzystam z niej zarazem, aby Waszej Wiele- 
bności oświadczyć, że w sprawie robotniczej 
zgadzam się najzupełniej ze zdaniem i zasa- | 
dami Jego Świątobliwości Lisona XIII:-go.* Ą 

Najważniejszą z bieżących wiadomości, jest f 
może rozbiegająca sig po półwyspie bałkuń- | 
skim wieść o zubiegach rosyjskich zbliżenia | 
Serbii do Grecyi i wytworzema z ich ścisłe- 
go porozumienia się między sobą, skuteczue- 
go przymierza przeciw sile wyrustającej z dv- 
brych stosunków Tureyi z Bułguryą, które 
się nominacyą biskupów bu!garskich w Mu-/ 
cedonii tak widocznie utwierdziły, f 

W zeszły wtorek zawartą została ugoda | 
między Anglią i Franeyą co do objęcia przez { 
Anglię protektoratu nad Zanzybarem, a przez 
Francyę nad Madagaskarem. 

W Argentynie, którą z ostatniej rewolucji 
Czytelnicy nasi poznali, zaszły zmiany w rzą- 
dzie, które się może przyczynią do stanow- 
czego zażegnania panującego tam zaburzeuia. 
Były prezydent Celman ustąpił stanowczo a 
miejsce jego zajął były wiceprezydent Pells- 
grin. Zamianówanem też zostału już 1no*2 
ministerstwo, które ogłosilo program, przycze- 
kający szanować konstytucyę, zaprowadzić su- 
mienną administracę i starać się o podniesie- 
nie źródeł dochodu. 


— Cesarz Wilhelm oświadczył w rozmożie 
z Biskupem Brygi (w Belgii) iż w sprawie 
robotuiczej podziela zupełnie zapatrywania 
Ojca świętego. (Patrz Przegląd polityczny.) 

— Helgoland, 8 sierpnia. Wczoraj przybyły 
tu dwa «angielskie okręty wojenne, by zabrać 
działa z bateryi nadbrzeżnych. W sobotę przy- 
był minister Boetticher, a krótko po nim 
cesarz Wilhelm wra: z eskadrą. Cesarza po- 
witał osobny komitet złożony z wybitniejszych 
Helgolundczyków. Po odczytaniu odnośnych 
ustępów ugody  angielsko-niemieckiej wywie- 
szoną została. obok angielskiej, chorągiew 
niemiecka, którą okręty w zatoce powitały 21 
wystrzałami działowemi. Nazajutrz powiewa- 
ła już tylko flaga niemiecku. Gubernator 
angielski udał się na pokład statku „Eachau- 
tress“ i pożegnany został 17 strzała: 
pokładów okrętów niemieckich. 

— Jak z ostatnich gazet się dowinie ma, 
cesarz z wyspy Helgoland powróci wąrost 
do Niemiec. 

— Krolowa angielska na adres pożegnalny 
mieszkańców Helgolandu kazała podziękować 
im za tyloletnią wierność i życzyła jaknaj- 
lepszego powodzenia pod nowem panowaniem, 
w które ich oddała. 

— Ustawa o zabezpieczeniu robotników ua 
wypadek kalectwa doczeka się w dniu 1 pi- 
ździernika czwartej rocznicy swej prawomoóc: 
ności. Pisma niemieckie poświęcają ustawie 
rzeczonej z okazyi tej dłuższe artykuły, w któ- | 
rych omawiają skutki i niedomagania w jej 
wykonywaniu. a 

— Niezadługo pięciu jenerałów niemiev- 
kich obchodzić będą w jednym dniu 50-1st 
jubileusz swojej slużby wojskowej. 

— W tegorocznych ćwiczeniach floty nie- 
mieckiej, oprócz cesarza, wezmą udział kró- 
lowie belgijski i szwedzki, oraz następua 
tronu angielskiego książe Walji. > 


| 


Korespondencye „Gwiazdy“. 


Częstochowa, 10-go Sierpnia. 


Za dni pięć przypada u nas wielkie Święta, 
czyli Odpust Matki Boskiej Wniebowzięcia, na 
który dziś już zbierają się eoraz to liczniej 
sze kompanie z przeróżnych okolic, a na dzień 
14 b. m,, czyli na wigiją tego Święta, w któ- 
rym to dniu kolei Warszawsko- Wiedeńska 
urządza pociągi spacerowe w połowie ceny do 
Częstochowy, to one same dostarczą kilka 
tysięcy pobożnych. A kompania piesza, któ- 
ra już opuściła Warszawę i dąży do grodu 
naszego, liczy do 4000 pątników. Wspania- 
ły to będzie widok patrzeć na ten lud po- 
bożny, który w przewidywaniu przedstawiać 


‘będzie co najmniej 10,000 osób, nie licząc 


miejscowej jeszcze ludności, która się także 
połączy z tą kompanią i kroczyć będzie 
z krzyżem Zbawiciela na czele, z muzyką, 
z ehorągwiami i obrazami pod Jasną Górę, 
gdzie najpierw powitaną, a potem wprowa- 
dzoną zostanie przez kapłana Jasnogórskiego 
do Świątyni i nareszcie do Kaplicy Matki 
Boskiej przed Jej najcudowniejszy obraz. 

Kiedy już mówimy o tej wielkiej uroczy” 
stości i kompaniach pątników spieszących na 
Jasną Górę, nie będzie pewno obojętnem 
Czytelnikom naszym, gdy ım tu zacytujerny 


| 


_ wiersz opisujący właśnie jeden z takich uro- | Dzięcię do nóg rodzicom ze łkaniem upada, 


1 czystych pochodów: 
Wejście kompanii 


j 
1 do Kaplicy Czestochowskiej. 
3 g 
i Tylko skry parochodu w gzygzaki migoc3. 
Nic nie widać... a jednak niepojęte wiudza 
W pierś chrześcijeńską silniejsze przeczuci 
[srrowadov. 
I kieruje w przestrzeni odzianej pomrok; 
Ku murom Jasnej Góry utęsknione okn.... 
Oh! po tem drganiu serca co rozbija łono, 
Co mi skłania ku ziemi skroń upokorzoną, 
Po zwilżonych źrenicach, po błogiej radości, 
Po nadziei co we mnie nowym ogniem gości, 
Po tem rzewnem westehnieniu, co z piersi 
[ucieka, 
(rdzie Gród Matki Chrystusa odgadło z da- 
(leka, 
Qzuję, żem nie odtrącon z gromady Jej dzieci: 
Że i dla mnie Najświętszem miłosiereziem 
[świeci, 
| Że gdy u stóp oltarza w pokorze i skrusze, 
Z win człowieczej niedoli oczyszczę mą duszę, 
Królowa Niebies silę i odwagę wznowi, 
Do pracy ku Jej chwale, bliźnich pożytkowi! 
Nadwieżycę, na wzgórzu umajonem trawą, 
Pierwsze burwy jżutrzenki wybiegły jaskrawo, 
Z kaplicy Bożej Matki blask świętych pro- 
[mieni 
Strzelił w Niebo i z słońcem spotkal się w 
przestrzeni, 
I z brylantowych świateł po ad kl:sztór city, 
Zwisł wspaniaty korong wiekuistej chwaiy. 
Pod lazurowe stropy brzmią skowronków 
[pienis, 
Z niemi się chòr pielgrzymi łączy z oddalenia, 
Po mgłach rannych, po kwiutack, po krysta- 
[iach rosy, 
Biegną przed tron Maryi pobożne odglosy, 
Słychać je coraz bliżej, aż z dala za wzgórza, 
Różnobarwny się szereg powoli wynurza, 
Nad nim wznoszą się krzyże, falują sztandary, 
Qzci Stwórcy, Bożej Matki i Chrystusa wiary. 
Tysiące głów odkrytych, i młodzi i starzy, 
i Wszyscy znużeni drogą; pot spływa po twarzy, 
Mięszą się znój pielgrzymki z pyłem ich 
[odzieży, 
A jednak gdy korona Częstochawskiej wieży, 
Punkcikiem na tle niebios wyjrzała im z dala, 
Każdą pierś jakaś iskra ożywcza zap»la, 
Zgrzybiałemu starcowi, podeszłe) matronie 
Sił przybywa, nadzieja opromienia skronie, 
[on pieśni potężnieje i pobożna rzesza, 
m bliżej Jasnej góry, tam więcej pospiesca, 
JAŻ po jej stóp murawie, jak potok rozlana, 
IZ jednem wspólnem westchnieniem pada na 
i [kolana, 
Wita Przybytek Święty, wyciągając dłonie, 
| w dziękczynnej modlitwie całą Guszą tonie! 
Wkrótce dwaj zakonnicy, Maryi odźwierni 
W ychodzą przeciw tłumu, co się z dala czerni, 
imie Matki narodów pozdrawiają gości, 
yrazem Jej wszechmocnej łaski i miłości, 
Pielgrzymi wznoszą ku nim rozjaśnione czoła, 
Zbliżają się z pokorą, gromadzą do kola, 
o wpierw nim im przybytku podwoje 
[t [otworzą 
Kapłan łagodnie dziatwę napomina Bożą, 
uk ma z ziemskiego kału serca otrząśniete 
Onieść z calą ufnością przed Oblicze święte. 
oczął mówić, a z dźwiękiem najpierwszego 
[słowa, 
 Gromadę wiernych cisza zaległa grobowa, 
Zda się, że i chór ptasząt zamilkł uroczyście, 
Ze ucichł brzęk owadów, że nie gwarzą liście, 
Ze i natura sprzyja podniesieniu ducha 
Ludu, co w ukorzeniu słów zbawiennych 
[słucha, 
Mówcy, co w jego piersi święty balsam leje, 
okrzepiający wiarę, miłość i nadzieję. 
I dlugo mówił kapłan, znać niebios potęga 
Jego głosem do gruntu serc poczciwych sięga. 
Bo w perłach łez zajaśniał żal czysty, głęboki, 
o się tysiące westchnień wdarło pod obłoki. 
„Bracia | — rzekł na ostatku — Bracia! 
j [dzieci moje! 
„Za chwilę was wprowadzę w tych murów 
| [podwoje, 
„Grzie wasi pracjcowie gromadząc się społem, 
„Przed cudownym obrazem kornym bili czołem. 
fnlecz wpierw przebaczcie sobie wzajemnie 
5 [niechęci, 
| bRzućcie wszelkie urazy z uczuć 1 pamięci, 
| Bo Matka Chrystusowa pogardzi sercami, 
W których bratnia nienawiść, miłość ku Niej 
l [piami, 
$ 


a 


Bo się do łaski Syna swojego nie wstawi 
Za tymi, co dla równych sobie nie łaskawi. 
Bo tylko jedność, zgoda, w cierpliwej pokorze, 
Błogosławieństwem Niebios ludy wieńczyć 
[może !“ 
„eszcze tych słów nie skończył, a lud roz- 
[rzewniony, 
Już wspólnem przebaczeniem, brzmi na 
Lwszystkie strony, 
%, piersi w pierś płynie uraz r" Za- 
ada; 


Starzec młodzieńca w drżące przytula ramiona, 
Sierota dobroczyńcy ciśnie się do łona, 

Brat bratu, siostra siostrze rzuca się na szyję, 
Rzekłbyś, że w całym tłumie jedno serce bije, 
Ze go promienie zgody od s'ońca jaskrawsze. 


Do świętej Częstochowy ciemną pędzim nocą, | W braterskiem uściśnieniu spoiły na zawsze! 


W tem poważua hurmonj., jak trąba Aniola, 
C> przed tron Ojca Ojców w dzień sądu 
[powoła, 
Rozbsłu się w przestrzeni, zwiasstując ludowi, 
Ze progi świętych murów w tej chaili po- 
[zdrowi. 
Wnet pieśń tysiącem głosów zabrzmiała na 
[nowo, 
„Zawitaj Matko nasza, zawitaj Królowo !* 
I w pośpiechu tęsknoty, w pobożnym zapale, 
Tium, jak pędzone wichrem różnobarw:e fele, 
Mija trzy wstępne bramy, ciśnie się w don: 
| Boży, 
Pada na twarz i zanim cześć Maryi zioży, 
Jeszcze raz szle do Niebios rozrzewnione modły. 
Wdzięczny, że go w te miejsca szezęśliwie 


[przywiodły. 

I znów cisza nastała... Gdyby pielgrzym 
[nowy 

Zapragnął w tej chwili wejść do Hańskiej 
[budowy 


„Stój! — rzekłby mu głos duszy — bij czo- 
[łem u progu, 

„Bobyś zu hwałe deptał modlących się Bogu; 

„To kobierzec rere wiernych usłany w pokorze, 

„Twłko Matka Chrystusa stąpać po nim może! 

Lec: otóż się rozwarty drzwi świętej kaplicy, 
Otóż sprzgaioną dziatwę wiodą zakonnicy, 

W parę chwil już kościołek gdzie obrócisz 
[oczy, 

Pełen ludu. a jeszcze rój wiernych się tłoczy. 

O Maryo! to Twój naród, Twe syny, Twe 
[córy! 

Czyż im nie zabraknie miejsca? rozstąpią się 
[mury ? 

Tak! rozstąpią ! rozstąpią! i wszyscy się 

[schronią, 

Jak stworzenie pod Stwórcy Wszechs:ocną 
4 [dlonią, 

Jak ptacy pod niebieską strzechę każdej 
[strzechy, 

Jak pod krzyż Zbawiciela żebrzący pociechy, 

Jak pokutnicy błędu rzuciwszy bezdroże, 

Pod większe niż ich winy miłosierdzie Boże! 

I nie zabrakło miejsca dla pobożnych dziatek, 

Przy opiekuńczem łonie Matki wszystkich 
matek, 


frólewska huta, w Sierpniu. 

Szanaewną Redakcyą „Gwiazdy upraszamy 
o łaskawe umieszczenie niniejszej prośby do 
naszych kamratów. 

Sluchajcie: Zebrało się nas tu parę kam- 
ratów z kopalni „Krug“ i „Erbreich* z za- 
miarem sprawienia drogą składkową chorągwi 
górniczej. I jak dotąd zebraliśmy 300 marek. 
Chorągiew jednakże kosztować będzie 706 
marek. A ponieważ jest gotową, a my tyle 
pieniędzy dotąd nie mamy, dla tego odzywa- 
my się z prośbą do kamratów z innych ko- 
palń, ażeby nam iaskawie w składkach na 
ten tak piękny cel dopomogli i w czasie wy- 
płat (geldtagów) pomiędzy sobą składki po- 
czynili, a nie słuchali jakichkolwiek gadanin, 
bo my to czynimy jedynie tylko dla chwały 
Boga, Kościoła świętego i naszej Patronki 
Barbary św., a także i dla uczczenia naszej 
wiary Świętej. Otóż gdy nam w tem pomo- 
żecie, to spadnie i na was również błogosławień- 
stwo Boże, a my, gdy nam się nadarzy spo- 
sobność, również do każdego szlachetnego celu 
pomagać wam będziemy. 

W nadziei, Bracia,że do naszej prośby się 
przychylicie, składamy Wam już naprzód po- 
dziękę, bo sądzimy, że żaden z Was na tep 
cel paru fenygów nie pożałnje. 

Józef Friebe, Szymon Jesionek, 
Adolf Brandzioch. 

(My z naszej strony chętnie w tym raziei 
pośredniczyć będziemy i przysłane nam składb 
gdzie należy wręczymy. P. R.) 


KRunzendorf, 4=go Sierpnia. 

Dzisiaj zastał nągle deszcz żniwujących w 
polu kośników i dziewczyny, więc zrobiłi pauzę 
i poszli do karczmy i tam się wspólnie po- 
pili, ale tak, iż dziewczyny się z przekopów na 
dół kulały, co bardzo niemiły i wstydliwość 
obrażający widok sprawiało; a gdy doszły 
do celamtu, to się na murawę pokładły i 
womitowały. Ludzie drogą przechodzący je- 
dni ze wzgardą się odwracali, inni lekkomyśl- 
ni. grubych żartów się dopuszczali. 

(Resztę opuszczamy, bo przyzwoitość nie 
pozwala nam tego zamieszczać, aby nie zgor- 
szyć innej młodzieży. Powiemy tylko, że 
smutne to bardzo, iż takie rzeczy zaznaczyć 
tu musimy. Niech więc wzmianka ta będzie 
dla tych dziewuch przestrogą, żeby się na 
przyszłość czegoś podobnego nie dopuszczały, 
a przedewszystkiem aby się pijaństwa, które 
jest matką wszystkich niegodziwości, wystrze- 
gały.) 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 11-go Sierpnia 1890 

— U nas i w całej dyecezyi wrocławskiej 
święto Wniebowzięcia N. Maryi Panny od- 
kiada się na piewszą zaraz po 15-m Sierpniu 
niedzielę, z tego więc powodu w piąte: nie 
ma tutaj święta. 

— W dniu jutrzejszym o godzinie 8-mej 
wieczorem odbędzie się posiedzenie „Tawa- 
rzystwa Gróraos lązkich Przemysiowców*, na 
którym będzie odczyt, deklamacya i śpiewy. 

— Zwracamy ponowie uwagę robotnikom 
naszym, że podlug dawniejszego rozporządzenia 
wolno przewieść z Polski do Prus 5 funtów 
gotowanego lub pekłowanego mięsa wieprzo- 
wego, wołowego albo skopowego, bez oclenia. 

$ Dnia 6-go Sierpnia stawał przed tutej- 
szą Izbą karną 17-letni popychacz wozów An- 
tuni Zeglsrek z Greorg-huty. Był on już po- 
przednio cztery razy karany, a obecnie od- 
powiadał za popełnioną z pomocą włamania 
się kradzież i za przybranie fałszywego na- 
zwiska. Dnia 6-go Czerwca r. b. wszedł on 
oknem do piwnicy kupca Stolla w kolonii 
Wanda i zabrał ztamtąd 6 paczek drożdży. 
w wartości 4 marek. Z paczkami temi zatrzymał 
go żandarm w Laurahucie, któremu podał fał- 
szywe nazwisko; — toż samo uczynił w są- 
dzie. Przeto i za kradzież i za podanie fał- 
szywego nazwiska skazany został na rok i 
dwa tygodnie więzienia. 

$ Oskarżana o kuplerstwo pod ciążącemi 
okolicznościami stawała przed sądem w By- 
tomiu wdowa tutejsza niejaka Florentyna 
Kramarczyk. Sądzono ją przy drzwiach zam- 
kniętych i skazano na półtora roku więzienia 
w domu karnym i utratę praw honorowych 
przez lat trzy. 

Borsigwerk. W poniedziałek spadło 
tu dziecię maleńkie 8-go piętra a dzięki 
Bogu niezabiło się, tylko jedną nóżkę mocno 
sobie stlukło, na którą kuleje. A stało się 
to jak zwykle przy takich wypadkach z braku 
dozoru nad dziećmi, Matka wyszła, a ojca 
w domu nie było — więc dziecko wygramo- 
lilo się z kolyski, weszło na okno i wypadło. 
Smutne to bardzo, że pomimo tak częstych 
wypadków, jakoś ludzie i nie chcą i nie chcą 
rozpościerać więcej dozoru nad dziećmi, a 
jednakże wiedzieć powinni o tem, że prócz 
odpowiedzialności przed zwierzchnością ziem- 
ską, surowo odpowiadać będą przed Bogiem. 

swiętochlowice. Z Soboty na Nie- 
stal się tu na kopalni „Matyldy“ smutny wy- 
padek. (Qrórnik Kowolik z Rozbarku, pracu- 
jący tamże, zapalił pono patronę, która w tej- 
że chwili eksplodowała i biedakowi temu oko 
opalila. Po przewiezieniu go do lazaretu 
knapszaftowego w Królewskiej hucie, poka- 
zało się, że ma oba oczy mocno pokałeczone, 
jedno jak mówiono nawet już mu wypłynęło. 
W Niedzielę (wczoraj) dopołudnia odesłano 
go do kliniki ocznej w Gliwicach. 

$ Wirek. Dnia 4go b. m. odprawiala 
się tu na pewnej sali wesele. Jakiś mężczy- 
zna wcale do gości nie należący wymierzył 
jednej druchnie siłny policzek. Oburzeni tem 
goście najpierw dobrze go przetrzepali, a na 
zakończenie szklanką sporą dziurę w głowie 
wybili. Oprócz tego i inni goście odnieśli 
rany od stołków i flaszek, bo w zapale walki 
przyjaciel bił przyjaciela. Polieyi dopiero udało 
się spokój przywrócić. 

* Ruda, 7-go Sierpnia. Nierozsądny żart 
byłby wczorajszego wieczora powodem nie- 
szczęścia. Rzecz się tak miała, do pewnego 
tutejszego kupca przyjechał jakiś pan z Bi- 
skupic. Pomiędzy tymże a kupcem wszczął 
się spór o to, który z nich wyższy — dla 
zmierzenia się stanęli do siebie plecami — 
przyczem kupiec pochwycił gościa za gardło, 
i przeniósł przez całą stancyą aż do progu. 
Gdy go tu puścił padł tenże bez przytomno- 
ści na podłogę i dość długi czas upłynął, 
zanim go do przytomności przyprowadzono. 

JT Ruda. Przy kąpaniu utopił się tu w 
dolach znajdujących się w łomach kamieni w 
Biskupickim lesie 19-letni szleper, August 
Broja z Miechowice. 

£] Zabrze. W nocy z 5-go na 6-ty 
Sierpnia wybuchł ogień w Starem Zabrzu na 
górze w domu Godziersa. Szczęściem dość 
wcześnie go spostrzeżono, to też tylko dach 
się spalił. 

* Katowice. Za sprzedawanie wódki 
w 38-miu przypadkach pewnemu dawniejsze- 
mu piekarzowi, który skutkiem nadużywania 
gorących trunków wpadł w rozstrój nerwowy, 
została oberzystka T. B. przez sąd lawniczy 
skazaną na 228 marek kary. 

* Szopienice. Straszne nieszczęście wy- 
darzyło się na tutejszym dworcu kolejowym. 
Pakmajster Gloger dostał się nieszczęśliwym 
przypadkiem pod koła lokomotywy tak, iż te 
mu obie nogi odciąły, a oprócz tego i głowę 
zraniły. Nieszczęśliwy żyje wprawdzie jeszcze, 
ale o wyzdrowieniu wątpić należy. 

[] Opole. Na dniu 17. Sierpnia r. b. 
qpchodzić będzie tutejszy cech stolarski 300tu- 


z 
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letni Jubileusz swego založenia, Zarząd ce- 
chu wszelkich dokłada starań, aby uroczystość 
tę jak najświetniej obchodzić. Wszystkie ce- 
chy stolarskie na Górnym Szlązku otrzymały 
zaproszenia do wzięcia udziała w tej uroczy- 
stości. 

$ Hajnan Spowodowana skutkiem zam- 
knięcia granicy drożyzna mięsa przyprawiła 
trzech rzeźników o bankructwo. Jeden z nich 
wraz z żoną i dziećmi cichaczem się wyniósł. 
Zamierzają i tu pono założyć konsum pry- 
watny, celem osiągnięcia tańszych cen mięsa 
czy to pomoże? zobaczemy. 

$ Biała. Petycya owych biednych tka- 
czy z Sowich Gór widocznie nie pozostała 
bez skutku, gdyż w celu poparcia upadają- 
cego ręcznego przemysłu tkackiego na Szląz- 
ku, zakłada firma Baudoin z Bernau w mie- 
ście naszem na próbę zakład tkactwa materyi 
jedwabnych. tymczasowo z 24-ma ręcznemi 
warsztatami. Jeżeli się przemysł ten opłaci, 
to zamierza taż firma ustawić 100 takich rę- 
cznych warsztatów. 

[] Z nad granicy. Jak pewne do- 
chodzą, wieści, Sosnowice wkrótce podniesione 
będą do rzędu miast. Zakładają tamże ko- 
sztem państwa i wyższą szkołę przemysłową, 

— Podlug wiadomości z Warszawy doekc- 
dzących. to w ostatnich dniach spalły się da 
szczętu dwa miasta: Jedlińsk w guberni Ru- 
domskiej i Boczk w guberni Grodzieńskiej 
(na Litwie). Ogień był zbrodniczemi rękami 
podłożony. 


Rozmaitości. 

Podoficer Czech i rekrut Patak. 
(Prawdziwe). | 

Podoficer. Jak sem powim „rechts schaut“ 
to sem kukajte na prawo — jak sem posim 
„links schaut* to sem kukajte na lewo. 

(Komenderuje) „Rechst schaut.“ 

Rekrut, Obraca się na prawo i woła: „Ku- 
ku, kuku, kuku!“ 

— Pan posłał sługę po jakąś rzecz, lecz 
ten z niczem powrócił. 

— Glupcze, — rzekł pan — gdybym był 
chciał posłać osla. ta bylbym już sam po- 
szedł. j 


— Mam kłopot z synem — nie wiem co 
z nim zr bić ? 

— Czy nie okazuje do niczego szczególne 
sklonności ? 

— Uwszem — lubi podróżować. 
wałby zaraz do Ameryki. 
= Alto znib goż kasyjerem. 
O AAAA 


Wedro- 


ZE BA 


„Echo Illgo Zakonu św. Franci- 
szka*, wychodzącego w Krakowie nakładem 
dr, Wł. Miłkowskiego, wyszedł z druku nr. 12. 
na rok 1890 za miesiąc Czerwiec i zawiera 
między innemi: „O wierze i łagodności św. 
Antoniego.“ — „Kwiateczki Świętego Franci- 
szka z Asyżu“. (c. d.) — Kroniczkę i Ka- 
lendarzyk. — Cena zeszytu z przesylką 7 cen- 
tów — 14 fen. i 

Do Adminmistracy! naszej może się zgłosić 
rzetelny człowiek — jako kolporter książek 
za wysokiem wynagrodzeniem, kaucys wedle 
możności od 30 do 50 M. 

AAA 

TE 1000 Marek GM 
potrzebnych jest pod pewną gwarancyą 
na Czas krotki, i z dobrym procen- 
tem. — Ktoby miał takowe, niechaj raczy 
się zgłosić do Administracyi „Gwiazdy“ 
4 p są G-Szl.. ulica Gliwicka 

r. i3. 
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w N. Piekarach J 
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INTERES SROŻIŃCZY fa 


Mąkę żytnią '/, centnara 3 M. 40 f, j 


è 
Mąkę przenną, najpiękniejszą, funt 15 f, 


Cukier twardy najlepszy .. „ 31, ğ 
g Farynę D ©. „ 20, 
iGawę Jawa dobrą funt 1 M. 40 4 č 
i dito „dito najlepszą „ 1 , 60, g 


Masło stołowe najlepsze „ 1 w 
|| Tluszcz najlepszy (wieprzowy) fant 60 „ 
Pressówkę dobrą — funt 4 M. 13 f. 
Mydło oranien najlepsze „ — ZEM, 
Mam nadzieję, że kto raz kupi u 


mnie 1 przekona się o dobroci i retel- 
nych cenach, będzie stał 
mśnetn, 


a Henryk Gretschel. 
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| Przesyłkowy Interes. | 
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Bytomska fabryka bielizny 


(LEOPOLDA KARPE'go) 


WEY LO I U na G.-S, 


Gliwicka ulica 37, na parterze i na E. piętrze. 
WNAKKYMAAKAMNAMNAWONAMNANAAKAKAMAKIKI 


Snecjalno-wyprawowy 
== MAGAZYN 
Dam, Panòw i dzieci. 
I~ Gotowe wyprawy "GA 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. 


Wykonywania we własnej tabryce 


sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek mamma 
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Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu. 


Ceny najtańsze, ale ścisle stałe. 


Zamówienia, przy ktòrych materyały bywają nam dostarczane, 
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Za dobre leżenie dajemy gwarancyą. 


Niestósowne rzeczy odbierają się napowrót. 
KKALCYWAANNAYMNAMADYNKKAKANEAKA IIL 


Przez korzystne układy z najznaczniejszemi fa- 
Dry kaii, jestesmy w możności sprzedaw ać po 


bajecznie tanich cenach: 


Szyrtyngi, Szyffony, Ranforcć,—Dawlasy, smc, Dymki, Adamaszki, Bar- 
. I! atir, Wor ZY SUZAN K: 1 


CEF, Krete ry,„DratEy, 
bielone i niebieloue płótna, — N: akrycia mów: i airy do kawy. 


Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki. 


ardzo wielki wybor tak co do gatunku jak i de- 
seni zawsze na składzie. 


FIRANKI, 


Materje A 


KOŁDRY WATOWANE, 
DYWANY, CHODNIKI 
Linoleum, "38 


AE „a Wiedeńskie derki do spania. xxx 
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o cenach fabrycznych. 
|KNKAKALMAK A IILI I IOI II IIIIIIILIII IIIS 
Spodnia bielizna Systemu d-ra Jäger’a 
po fabrycznych cenach. 
KHE IIIII SEII ILIIIILOILIIIIKEIIIIIIEI L 
TE Około 1990-ca tuzinów krawatów męzkich w najnow- 
szych deseniach są ma składzie. — Ceny jak już wiadomo zau 
dziwiająco nizkie. Przy odbiorze 6-ciu sztuk zniżenie ceny. 
— Rekawiczki w różnych gatunkach. Pończochy i skarpetki 
dla dam, panów i dzieci w wielkim wyborze, po zadziwiająco 
*nmiziieh cenach są zawsze na skadzie. 


Bytomska Fabryka bielizny 


LEOPOLDA KARP Ego) 


w Bytomiu 6.-S., ulica Gliwicka 3% parter I 
i-sze piętro. 
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tę m z WA „A 


poz twardy eukier funt 
4 c wiki 31 fen. |: Mi | 7 A ś 
asa funt . 29 b 
Kawa funt . . 1,30 Ie enie Z 0Zà g 
Kawa wyborowa |. 1,50 „ |B ..... zd s pocz : 
Masło . « 1903b, % przyjmuje każ lego czasu i uskuteczuia za jak naj- 
Najlepszy tluszcz 50 tańszą cenę i jak najrzetelniej 
Mąka żytnia */, cent. 3,40 mb, 
Presówka. funt , 1,10 mk. e Edward Nowak, € 
Ruska herbata & Piikermiikie, Wy du. € 
w puszkach . . 1,10 mk. B € 
A. P. Marek,|$0888856365:080988% 
PIAŚNIKI. arg T pz" = 
Foia | DO AMERYKI 
Najlepszy twardy cukier | AR 
e funt > fen. Niederlandzko-Amerykańskie 
a ARE Se m towarzystwo jazdy parowej 
Kawa wyborna » 1,60 „|H Z. ą 
Qyk oryą niebieską Jedyna linia parowca pocziowego 
i żółtą : 15 fen, i pomiędzy 
« wię masło 80 fen. Rotterdamem New-Jork. 
ty tł „ 60 
Doe KOR 100 m.|] Amsterdamem Buenos-Ayres- 
H. Krist Najprędsza żegluga. -—Najtańsze ceny przejazdu. 
F p ; G. S Angielskie i niemieckie opisy Ameryki darmo 
Cha r.) w Bytomiu Gr.-Szl. ranko. 
Zeszyt Nii-ci Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd w Roiterdamie. 


„Odrobiny” 


z Stolu Świ e 
Kròlowej Nieba i Zie- 


mi Najświętszej Boga |[| 


Rodzicy Panny Maryi, 
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow- |; 
skiego na Jasnej Górze, — 
wyszedł z druku i jest do na- 
bycia za 35 fenygów. 
ME w Bytomiu na Reit- 
schuli w domu wdowy Friedrich; 
robię podania i skargi tak do 
sądów jako i innych urzędów w 
trudnych i zawikłanych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa- 
nych (Unfallsversicherungssachen) 
które muszą być dla tego samego z 
największą dokładnością opraco- 
wane, ponieważ tu chodzi o zabez- 
pieczenie na całe życie dla poszzo- 
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Korespondencya także w polskim języku. | 


WO i AE GREC JK E E E a M 
mercenare eNe enaA 


Ważne dla katolików? 


Nukładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej" wyszła 
' z druku poraz czwarty, z wydania rzymskiego św. Kon- 
gregacyi i tamże jest do nabyciu 

książeczka pod tytulem: 


„0 Częstej Komunii, 


Święta, Kongregacya Rituum świożo „O codziennej 
Komunii św.“ głos Kościoła św. w następuych sło- 
wach ponowiia: „Quotidianue Communionis Consue- 
tudinem laudandum esse ac promovendum usum fre- 
quenter suscipiendi sanctissimam Eucharistiam, jaxta 
Concilii Trident. Sess. XIII. cap. 8. dispositionem. 
J1. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53.—,„Jeźli- 
by kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki.“ 


HEAR 


Rozdz. 


Redaktor odp. St. Czerniejewski, ulica Gliwicka Nr. 13 dom p. Klugiusa. — Nakład i druk Stanisława Ozerniejewskiego w Bytomiu, 


(Ewangel a św. Jana, YL w. 52). — Cena 


dowanego. 
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EENE SOOO O 


U AP na grubym i silnym papierze 60 fen. — 
"= Tondygroch, e I Skład główny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w gb, 
W Bytomiu G.-51.—Handlującym odstępuje się odpo- ff; 
D. sprzedania dom | wiedu rabui. (Kto zaś 2 kupujących nabędzie 10 1 
| piękny murowany, f egzemplarzy dostanie jedną w dodatka bezpłatnie). ij i 
zamieszkały, polożu- M4 AK A OCEECEECECEZECECESE 
y przy g Ścińcu, (Szo- pa 
sie), bardzo „óżywionej, ho na- 4 Bel, Kia (| M =s H ge LB eg l, f 
vryt ZLE Hinnete aY i ” > 
mu tym jest Sklep se, sa D ik z l k R 
dobrze properujący. — Wa- UTUS arnia po 84 dzy $ 
runki sprzedarzy bardzo przy- 
stępne. Hypotyka stała, Wia- w Bytomiu 6.-Szl | 
domość udzieli p. Tondygroch (p przy uiiey Gliwickiej Nr. 13-ty 
w Bytomiu, na Rajtszuli. 8. Gkożwj 
wszelkie roboty drukarskie 
od najmniejszych począwszy, iako to: + 
z kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- c 3 
ŚM, madtych etykiet, statutów eter. etc. a | 
Poleca się także Panom Wydaweom. Nakładeom roz- Í i 
maitych dzieł ipism perjodycznyeb, x vapewnieniem, że 
takowe wale umowy, akuratnie i tanio wykonane będą. s 
Š Stanisław Czernejewski. = 
h 
C m O S A U) a U B 
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=" iesbadener "ER 


Kochbrunnen- (Quell-Salz 


ein reines Naturprodukt 


S unter amtlicher Controlle hergestellt u. ärztlich 
allgem. empfoh em u. verordnet als bestes u. 
schnell wirksamstes Beseitigungsmittel bei 
Verdauungs- und Ernährungsbeschwerden, 


|| Darm- u. Magenleiden aller Art, 


Gläsern mit SŚchutzmarke wie neben»! 


el AN Ebcnso von 
hy „ywa NĄ „(a eminent heilkr. Wirkung bei Catarrhen der 


K Vertardt. worauf maa v. Kiakauf zuachten titer: 


Luftróhre und der Lange: bei Husten, Heiser- 
keit, Sehleimauswurf u + v und in Folge seines 


HOHEN LITHIONGEHALTES 


bei gichtischen u. rheumatischen Leiden. 

ji Ein Glas Kochbrunnen-O©neil-Salz entspricht 
Mi dem Salzgehalt und dementsprechend der Wirkung von 
ME ctwa 35—-40 Schachteln-Pastillen "JE 


Preis per Glas 2 Mark. 


(Nur icht wenn in Gläsern wie verkleinerte Abbildung.) 
Käuflich in den Apotheken und Miaeralwasserhandlungen etc. 


in 


(kchte) Wiesbadener Bai 


Das natiirliche 
golangt ausschlienszich 


Ausführliche Gebrauchsanweisungen nad eaa e ee gratis | 
und franco durch das Wiesbadener Hrunnen-Comptor. 


